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Lloyd George broni się 


hester, 15 października, (PAT). W wygło- 


m tu wczoraj przemówieniu Lloyd George 


ił Swej polityki wschodniej, przyczem oświad. 
» Ze było wręcz niemożliwem osiągnięcia oelu 
„Zajęcia zdecydowanej i stanowczej postawy. 


Wytyczne naszej powtyki na bliskim wscho- 
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— mówił Lloyd George -- dadzą się stre- 
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"Z Turków pwzeniosłoby pożogę wojenią na 
n Bosforu. Przed daniem możności Tursom 
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Umopie, Anglia ma wszelkie powody do tego, 
czył Lloyd Geonge, > 
„i Swojej polityki. Mowca odczylał pismo ge- 


aby być dum. 4 z rezul 


według któr.go sukces za- 


ać należy w znacznej miewze otnzymaniu 


ów wojskowych. Premier podkreślił, że 


glia poszła za przykładem Francyj i 
h i wycofała swoje oddzialy, kemaliści sr 
Czanak i opanowaliby cieśniny i nikt nie 


wyprzeć. W dalszym „ciągu 
Lloyd George zaznaczył że 


amb. dyplomatyczne Asquitha i Greya wobec 
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Ponirważ — mówił Lloyd 
dcemagają się obecnie wię- 


ostrożności į przezorności, nie będzie tru- 
' Sądzę, zmaleźć między tymi, którzy nas 
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Minister pelnomocny Ale- 


m na czas uroczysiości Ko- 


Yinych, złożył królowi listy uwierzytelnia. 
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Kraków, 16 października. 
WYBORCÓW KRAKOW- 
z PPS, odbyło się wczoraj 


MSPO" DAMIR RAKA WINE 


siŁ rządowi, któryby nie dążył do l-go celu. 

Gdy Lloyd George skończył mówić, rozległy 
się oklaski, które długo nie milkły, 

Manchester. (PAT), Lloydowi George zgotowa- 
no w jego mieście rodzinnem wspaniałe przyję- 
cie. Jadącego do klubu Reformy premiera pu- 
bliczność wasałą burzliwymi oklaskami. Przeszło 
4000 osób prosiło o wstęp do Klubu Reformy, 
aby słyszeć mowę Lloyda George'a. Wydano tyl- 
ko 300 biletów wstępu, ponieważ sala nie mogła 
pomieści więcej osób. Miarodajne koła zauważa” 
ja, że mowa Lloyda George nie przyniosła jasne- 
go oświadczenia w sprawie bliskiego rozwiąza- 
nia parlamentu. 

„Evening News“ donosi na podstawie rdlacyi 
asób, które były obicne w Kluhiə Reformy i sły- 
szały mowę Lloyda George'a, że Lloyd George 
zamierza alko ustąpić, albo też zgrupować koło 
siebin „partyę środka”, 

Londyn, (PAT,). Końcowe słowa mowy Lloyda 
George interpretują w tem sposób, że Lloyd Ge- 
orge, nie majac zamiaru podać się w najbliż. 
szym czasie do dymisyi, ustąpi, gdyby Się opo- 
zycya ministrów wzmogła, 

VOTUM ZAUFANIA BLA LLOYD GEORGA 

Faryż, (AW.) Według doniesień „Intransige- 
ant“ z Londynu uchwaidi członkowie gabinetu 
angielskiego Chamberlain, Balfour i Lord Cur- 
zon votum zaufania dla obecmego premiera 
Lloyd Georga. Podobnie jak to miało miejsce 
gdy Lloyd Geoige zamierzał usiąpić na skutek 
ataków ze strony konserwatystów. Tosamo pi- 
smo podaje, że Lloyd George pragmie przepro- 
wacdzić wybory do parlamentu jak najszybciej, 
temrwięcej, że 15 listopada odbędzie się kongres 
partyi konserwatywnej, na której zamierza on 
osłabić swojem osobisiem wystąpieniem ataki 
przeciw jego programowi politycznemu. 
TERMIN WYEORÓW BO PARLAMENTU AN- 

GIELSKIEGO 

Londyn (AW). Jak się „Daily Express“ z mia- 
rodajnych zródeł dowiaduje, wybory do nowego 
parlamentu angielskiego mają się odbyć 4 listo- 
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RMezwadowski | pułkownik Wien'awa-Diugosze- 
wszy, Na wyrażone przez ambasadora Skrzyń- 
skiego życzenia narodu polskiego i Naczelnika 
państwa odpowiedział król zapewnieniem swoich 
nieznyóennych dla Polski uczuć, Równocześnie 
składał życzenia przybyły na ceremonie w imie- 
niu króla angielskiego ks, Yorku, Gasej przed- 
stawiciei Francyi marszałek Foch, generał W cy- 
gand i Barthelot, oraz przedstawiciel Belgii mi- 
niser Tequeville, 


rw ńskich 


prowadzenie 8.goidzinncj Szychty w sokołę na 
miejsce dotychczasowej 6-godzinnej, dalej zgo- 
dzili się na tednkcyę zarobków o 25 procent, Po 
18 listopada ma nastąpić dalsza redukzcya o 
5 procent, Ugoda powyższą stanowić będzie pra- 
wdepodolbinie podsiawę do rokowań pomiędzy 
gó: nikami a przedsiębiorcami, również w innych 
rewirach węglowych republiki  czesko-słowac- 
kiej. 


w sali Sokola i trwało od godz. pół do 11 do pół 
do 3. Wygłosili mowy kandydachie tow. Jan 
Jan Eagisch, kandydat do Senatu, oraz tow. dr 
Zygmunt Merek, kandydat do Scjmu. Obydwu 
kandydaiów gorąco oklaskiwali wyborcy, szczel- 
nie zapełniający salę. 


Następnie przemawiali kandydacj obcych stron- 
nictw: prof. Konopczyński, Górka i Drobrer, Pe 
końcowem przemówieniu tow. dra Marka całe 
zgromadzenie — z wyjatkim kilku jeanostek 
uchwaliło głosować na listę Nr. 2. 


KRONIKA 
Kraków, 16 października. 


Groźba wylewu Wisiy 


(k) Wskutek długotrwałych deszczyw, stan wo- 
dy na Wiśle tak się poduósł, że grozi w niżej 
położonych brzegach wyłewem. W Krakowie wo- 
da na Wiśle płynie równo z wyższem piętrem 
bulwarów. Na wypadek wylewu budownictwo 
miejskie zarządziło Środki ostrożności jak i rów- 
nież straż pożarna. Na Groblach Wisłą zalała 
część fabryki betonu, położonej nad samym brze- 
ziem Wisły przy moście Zwierzynieckim. 

ODJAZD MINISTRA DRA KUMANIECKIEGO. 
W sobotę o godz. 10.45 wieczorem odjechał do 
Warszawy minister oświaty dr Kumaniecki. Ce- 
lem pożegnania ministra zebrali się na dworcu 
kolei wojewoda dr Gałecki, starosta krakowski 
dr Bal, rektor Uniw. Jag. dr Natanson, prorektor: 
Akad. sztuk pięknych Mehoffer, kurator Osiński 
z wizytatorami i referentammi, Kuratoryum szkol- 
ne oraz dyrektorowie gimnazyów z gronem nau 
czycielskiem. 

WŁADYSŁAW RZOŃCA, sędzia sądu okręgo- 
wego w Krakowie, zmarł w sobote 14 b. m. Po- 
grzeb odbędzie się dziś w poniedziałek o godz. 3 
popołudniu z kaplicy cmentarnej. 

OPERA I OPERETKA. Dziś w poniedziałek 
senzacyjna operetka Hollacnder'a „Łabędź ze 
Wschodu“, która na pierwszych dwóch przedsta- 
wieniach odniosła niebywały sukces. Ze względu 
na wielkie powodzenie operetka ta graną będzie 
codziennie. 

CRACOVIA—FLORISDORF 6:11. Wczorajsze 
zawody między drużyna wiedeńską Fłorisdorftem 
a Cracovią zakończyły się wynikiem 6:1 (3:1) na 
korzyść 'a okazała się silniejszą 
od przeciwnika i inicyatywa poczywała sprzez ca- 
ły ciąg gry w ich rękach. Mimo niepewnej pogo- 
dy publiczność zjawiła się tłumnie. 

Z Warszawy telegraiują: Union—Polonia 2:5, 
Lechia— Wisła 0:2. 

Z Poznania telegrafują: Pogoń—Warta 1:1 (0:0). 

(k) OLBRZYMIA KRADZIEŻ BIŻUTERYI. O- 
negdaj w nocy do mieszkania p. Róży Bergerowej 
(Wolnica 4) włamali się jacyś opryszki i skradli 
parę brylantowych kolczyków, kolię brylantową, 
złoty zegarek ze złotym łańcuszkiem i złoty pier- 
Ścionek z brylantami. Wartość skradzionej biżu- 
teryi przekracza trzy miliony mk. 

(k) RANNY PODCZAS WESELA. Wczoraj zgło 
sił się na pogotowie ratunkowe Jagman Franci- 
szek, którego poranili podczas wesela za rogat- 
ką warszawską jacyś apaszć. Jagman ma ciężką 
ranę zadaną w piersi i lżejszą w głowie. Po opa- 
trzeniu przez lekarza, przewieziono Jagmana do 
szpitala św. Łazarza. 

(k) POPARZONA PRZEZ UMYSŁOWO CHO. 
RĄ. Na pogotowie ratunkowe zgłosiła się Aniela 
Klimas, służąca u Spiegla, zamieszkałego przy 
ul. Dietlowskiej 27. Klimasówna miała. poparzo- 
ną bardzo ciężko głowę i szyję. Zeznała ona, że 
córka Spiegla Sala, umysłowo chora, w przystę- 
pie rozgniewania porwała z pieca garnek z wrzą- 
cą wodą i wylała ją na głowę Klimasówny. Kli- 
masównę opatrzono i oddano do szpitala. 
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Tentr im Jul S'awackłego 
Poniedziałek popoł.: o godz. 3: „Marya Stuart“. 
Fesa „Bnantoia” 
Poniedziałek: „Florette i Patapon* (Premiera). 
Teatr miejski Gpera i Operetza 
Poniedziałek: „Łabędź ze Wschodu“. 
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Cyiry i fakty 


Z broszury posia Dra Diamanda: Vademecum s.alystverne, 


Ukazała się nowa praca tow. posła dra iler- 
mana Diama da p, t. „Vademecum statystyczne“ 
(Weź mnie z sobą), podrzcz 1k dla zajmujących 
się sprawami publicznemi w Polsce. 

Jest to broszura, objętości 20 stronie, o impo 
nującej bogactwem treści, Tylko tak gruntowny 
znawca naszych stosunków finansowych i go- 
spodarczych, jak tow. Diamand, mógł na tak 
malej przestrzeri zawodkować olbrzymi mate- 
myał statystyczny į w przejrzysty jasny sposób 
ująć w cyfry najważniejsze dziedziny naszego 
życia, Umiejętne zestawienia cyfrowe mówią Sa- 
me za siebie, czyniąc zbodnemi kom:htarze. To 
eż autor ograniczył się do kilku: słów wstępu. 
poprzedzających oddwmetne rozdzówły broszury. 
Fociżej zaznajamiamy czytelników z najciekaw* 
szemi liczbami, odnoszącemi się do okresu catei- 
aoletniogo od r. 1919 do końca 1922 r. 

Rozpatrując preliminarza budżetowe, tow. D. 
stwieroza, że „każdy z rządów dotychczasowych, 
przedkładających preliminarze budżetowe toj- 
mowi, ściągał opłaty i czynił.„wyda.ki bez upre- 
wnienia ustawowego, danego przez sejm", przy- 
czem autor, rzecz jasna, zastrzega się, że „pienw* 
szy tząd Rzeczy pospolitej budżetów uzładać nie 
mógł wobec nieuztatonych zupełnie w „począt- 
kach powstacia państwa stosunków i niə mógł 
uzyskać sankcyi na Ściągane opłaty 1 czynione 
wydatki wobec nieistnienia wówczas jeszcze Sej- 
mu“. 

O chaosie budżetowym, panującym za rządów 
pp. . Englicha, Karpińskiego. Grabskiugo. St CZ 
kowskiego, Michalskiego i © niereali.Ści pr-ti- 
mingrzy — Świadczy najlepiej, że prawdziwy 
deficyt budżetowy pmozwyższał deficyt przewi” 
dywany o ogromne sumy, jak np. w r. 1921 Za- 
misst proliminarnego deficytu w , WYSCKOŚCI 
73.759 milionów marek było w istocie „deficytu 
161.317 milionów, tj. o 87.559 milionów więcej. 
W r. 1922 zamiest 133.013 milionów marek, było 
522.000 milionów, czyli o 388.987 milionów wiz- 
cej. 

Długi zagraniczre Polski wynosiły 31 grudnia 
1921 r. 2,320.000,000.000 marek (kurs z wrze- 
śnia 1922 r.). Wśród dlugów figurują koszta Wy- 
stawienia i utrzymania byłej armii Hallera 
265,753.182 franków, Utrzymamie Polskiego Ko- 
mitetu Narodowego koszyowało 1,650.608 iran- 
ków. 

Najwięcej zadłużona jest Polska w Ameryce, 
mianowicie okcło 65%. Do roku 1919 zaciągał 
długi w imieniu Polski paryski Komitet Narodo- 
wy w sumie 25,838.970 dolarów. 

Niezwykle ciekawe (i jakże smutne!) są cyfry 
dotyczące obdlużemia skarbu państwa w Polskiej 
Kraj. Kasie Pożyczkowej za rządów naszy ch gr 
rislnych ministrów skarbu. A więc p. Englich 
zestal dług w wysokości 119 railionów marek, a 
zesiawił 400 milionów. P. Karpiński doprowadził 
dlug do 1.925 milionów marek i to w przeciągu 
4 miesięcy Swego urzędowania! Za Bil hskiego 
dług podskoczył do 5.515 milionów. Niezrówna- 
ny Wł Gratski dociągtzł do 43.625 miiienów. 
P. Steczkowiski „zaozrągił” dług do 140.436 mi- 
łionów. Zlrawca skarbu p. Michalski przy pomo- 
cy „żelaznej miotły” zmióił z drukarni państwo” 
wej papierków do wysokości 235.000 mólitnów, 
która to suma za mi istea Jastrzębskiego do %0 
września r. b. dobicgła cyfry 314000 minonów. 

Warto też przytoczyć, ile puszczono w oh'eg 
bez zezwolenia sejmu, A więc p. Bilński wy- 
puścił na własną rękę 2106 milionów, p. Wł 


Grabski 7.928 milionów, p. Steczkowski 2.122 
milionów, p. Michalski 7.669 milionów, 
Niezmiernie pouczające są cylry. dotyczące 


gwarancyj, udzielonych przez państwo różcym 
instytucyom. Cyfry odroszą się do stanu z 81 
grudnia 1921 r. Okazuje się, że w twminie tym 
ogólna suma gwarancyj rządowych wynosiła 
579.447 000.000 marek, z czego same tylko tyga- 
uizacye rolników i przemysłowców arzymały 
572 milierdy. Związek Przemysłu Włóknistego 
"ostał 260 miliardów, tyleż iow, kred, Przem. 
Pol. Syrdykaty roine : organ roln. handl otrzy- 
mały 52 miliardy, Ale m'usta dostały wszystkie- 
q0.28 milienów, a kooyeraiywy 319 miliomówi 
Dcdać należy, że owgamzacye obszarników 
fabrykantów o.rzymywały gwarancye w funtach 
szterlingów, których kurs w sumach powjż- 
zych liczono po 13 tys. marek, podlug kvisu 
z grudnia 1921 r. Gdyby wzięto kurs z września 
u b, cyfry powyższe nuoażałchy potrcić, Cyfry 
w ilustrują rajlepiej, kte i w jakich roziuiąrach 
korzystaj z pomocy fiąt,sowej pańsiwa i fak 
endzpy pojmują „wałkę” z efatyzmeni 
Ogromne ważnć są dat: o podatkach, Już nic- 
jednokrotnie podnosili:my, że przewazającą 


Jak r 


część swych dochodow czerpie skarb polski z 
podatków pośrcdnich. Nau chjeńnsa z entuzya- 
zmem deklamują o Zachodzie. o demoksacyi za- 
chod iej, ale gdy idzie o eh kieszen wilasną 
„przeoczają“ istnienie żacliodu j Sogutnki 1am- 
tejsze. Bo owo ckazuje się Ż> podczas, gdy od 
glowy mieszkańca pedatki kczytśrednie wynosi 
ly w dolarach w Angau 6346 we Francyi 182 w 
Nicemozech 11,2 — to w Polsse aż 031 Podatki 
zaś powrednie, cło i monopole: w Anglii 2464, we 
Francy: 9.3, w Niemczech 3.3, w Polsce zaś 0.7! 

W r. 1920 placila u nas iudnośż 2.3 razy tyła 
pedatków pośrec ich ce bezpośrednich w r. 1921 
— 3.7 razy tyle, w p.erwszymm kwartale 192 r. — 
7.6 razy tylel Do podatfaów pośregnich zal czonę 
są podatki od cukry. zapaiek, nafty, wódki, pi- 
wa itp., orez dcchody z moncpolów i cio. 

Podatki bezpośrednie przyniusły w r. 1921: po- 
Gatku gruntowego 2712 milionów, przemysłowe- 
go 21.200 milionów, razet wszystki. podatki bez- 
pośrodnie dały 10.998 mulionów, podczas gdy p% 
datki pośrednie dały 41.385 milionów marck (z 
tego cukier 7.662 milio ów, spirywug i wódki 
8.290 milomów). 

W końcu podajemy za tow. Diamandem tcy- 
fry porównawcze o szuodunku cen do płac robo” 
czych. Podczas gdy w stosunku do cen w stycz- 
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Miedzynarodowy Zwiazek zawodowy, do któ- 
rego nalcży 24 ccntrali w różnych państwach o 
liczbie członków 20 milionów, urządza w dniach 
od 10—15 grudnia br. w wielkiej sali „Zwierzyń- 
ca" (Dierentuin) w Hadze światowy kongres po- 
koiowy, 

Międzynarodowy Związek postanowił nadać 
temu kongresowi charakter światowej denton- 
stracyi za pokojem. r 

Celem skoncentrowarnia wszystkich sił -dla sku- 
tecznej akcyi pokojowej, uchwaliła Miedzynaro- 
dówka zawodowa oprócz nałcżących do niej or- 


> Nowy York, 20 września. 
Przed trzema tygodniami wybuchł poiar w 
kopalni złota „Argonaula* w Kalifornii. Górni- 
cy, pracujący na poziomach, położonych powys 
żej ogniska pożacu, zda ali uciee przed śmiercią, 
Ale ci wezzścy, którzy pracowali ponżej 3500 
s Gp, zostali odcięci od świata. Gazy trujące wy- 
woiane przez pożar zapełniły szyby. Pomoc bez- 
pośrednia była niemożl.wa, Trzeba było bić cho» 
dnik przez s e'ednią kopalnię, zwaną „Keun”dy*. 
Na głębokości 3.600 stóp rozpoczęto pracę, P-o- 
wadzono podkop w kierunku poziomu 4700 ko- 
palni Argonanuty., Górnicy zmien ali się co kilka 
godzin, A gdy przeb'li część drogi w kierumku 
miejsca pożaru, gazy trujące, zaczęły przecłocta: 
wać się pzez szczeliny w skale į utrudn ać pra- 
cę spieszącym z pomocą. Włożono maski, Ssró- 
cono cząs zmian. W ciemnościach o kilometr 
pod ziemią wśród wyziewów śm:enteinych, wy: 
tężeli siłę swych mięśni i sprawność robotnicy 
z oddzialu ratunkowego. Po kilku dniach usły- 
szeli stuki odlegle, powiarzające się miarowo, 
Wiedzieli, że gdzieś, za skalą, oddzielającą ko- 
palnię „Kennedy“ od kopalni Argonauty, żyją 
jeszcze żolnierze p acy. f 

Natężyły się mięśnie. Zacięly usta, Uderzały 
przyśpeszonym rytmem kilofy. Stuki ustały, 
Po kilku dniach powtówzyły się znowu, Praco: 
wano tak w napięciu i niegewności przez twa- 
dzieścią dwa dm, 

A tam na pow.orzchni ziemi, właściwem mioj- 
seu zamieszkania czlowieka, u wejścia do szybu, 
saly przez dwadzieścia dwa di, gZ przerwami 
krótkiemi na sen, gromadki rodzin zasypanych 
przez pożar górników. Z milezącego bezruchu 
wyrywały je czasem wieści z przepaści. Wiado- 
mość o słyszanych siukach wracalą im nadzieję 
ujrzen a karmicieli swych, zamilknięcie siąDiie- 
niaio ich znowu. a 

Co parę godzin zmictóaky się eddz aly wale 
CZĄGE — przeciw nadzi i —- 26 smuwcią zwraj ną 
w mrokach szybu. Co parę godzin wynusząły się 
ziane potem. omdlewaj ce z wyczerkan a 5 upy 
gówników, a na ich miejsce opuszcziy się ZWS- 


kongres pokojowy 
Międzynarodówki zawodowej 


satowane 47 górników 
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niosły się 784 razy, żyta 768 vazy, a dolara 7% 
razy, czna robzcizzy Fodmosła Się u tkacza * 
razy, a majwięcaj u murarza, ko 590 razy. Al: i 8 
najwyższa płaca robotnicza podniosła sę 113 Æ 
zy mniej niż dolar i 19% razy mniej niż pszenić” 
Co się tyczy zarobków urzęjn.czych, to NEM 
lepiej uwydatni się ich „*woiucya” w resi 
jącem zegiawieniu: w styczniu 1919 r. urzędnie 
III kategoryi pobrał 2523 marex mies:ęczmi” 
a w lipcu 1922 r. 277. 23 marek, czyli 108 rami 
tyle, a urzędnika XI katerotyj wi.lcsrotność * 
wynosj 871. W tym samrym Czasie wan.oŚść dolt 
ru wzros.a 1460 razy] l 
W r. 1922 zarobki urzędnicze pogarszają % 
Jeszcze, 
A przytem wydajność pracy np. górnika PR 
skiego jest znacz ie wyższa, «niżel np. franch 
skiego, a nawet niemieckiego. Tak np. gorni 
krakowski w r. 1921 wydubywał 64.9% wydobi. 
cia z r. 1918. francuski zaś 66%, a nm: mieć 
802%. A w salinach wydajność wacy naw 
wzrosta-1 to jak znacznie! W Małopoisce o 66.0% 
w b. Królestwie o 105%, w b. dzieś nicy prugi% 
o 111.5%, rrzecięt ie o 72.5%. 
Jak widać z pob'ieżnego straszczenia pracy Wm 
Diamarda, zawiera ona pierwszorzędny nait 
ryał, na postawi. którego można wysnuć WIE 
s.k, że państwo nasze żyje z pracy zobotnikówj 
urzędnika, nauczyciela. klasy posiadsiące 7% 
żyją z państwa. 
Broszura tow. Diama"da wónna we znaleźć s 
ręku każdego towarzysza, jako niczbędny 
w walce wyborczej. 


ganizacyj zawodowych, zaprosić także H. Mi 
dzynarodówkę (Londyņ), Miedzynarodowa w% 
notę pracy (Wiedeń), Międzynarodowy Zwiał 
zawodowy, rosyjską centralę zawodową 9 
wszystkie działające w interesie pokoju IE, 
zacye, które zgodziły się na uchwaloną w M 
mie w kwietniu br. rezolucyę przeciw woll“ 
militaryzmowi. 

Sekretaryat Międzynagwodówki zawodoweł „| 
Amsterdamie gotów jest interesującym się pó, 


słać powyższą rezolucyę oraz udzielić ws, 
kich informacyj w sprawie udziału w kone% 


nowe oddziały, w maskach, ze zbiornikami | 
nu na plecach, ; 
I nagle zawczoraj dano z głębin ziemi 57%, 1 
oddzął ratunkowy przebił się przez sk, 
wszedł na chodnik poziomu 4.800 stóp © p 
palni pożarem objętej. Na poziomie tym 4 
leziono jednak nikogo. Ale poniżej nieco W, 7 
o nagle ubrania ludzk.e pomiędzy zlomaddł: ję 
Ostrożn. e, ba:dzo ostrożnie poczęto przebija“ ø| 
w tym kbicrunku, wśród strasznych wy zie sję 
fosypujących się mas ziemi. I nakoniec 7” | 
ziono towarzyszy pracy... nieżywych. e 
Śmierć zwyciężyla mimo oporu bohatersk v 
złapanych w pułapkę górników. Znaleđñon 
Mocowanie przez nich już w kopalni pośt8 FA 
ne, znaleziono we wszystkich szpa:ach i s 
linach kawaski ubrania, wetknięte w ob 
przed gazami. ą ort | 
Umarli zaledwie przed kilku dn'ami, *" ge 
powolną. z głodu. pragnienia i braku powys] 
Znani osobiście tylko szczuplemu kolu 
rzyszy pracy i iodz.n własnych. stali stę KA 
majestat śmierci na golu pracy bliskinu A 
kich. Nie ma chyba nikogo w całych 
Zjednoczonych, k óryby tego .nie odczuł 0% 
w poranncj gazecie w.adcemość żałobna. p 
Nie ma chyba nikogo. który nie zrozum 
nie żal sentymentalny, nie egoistyczne 
braku kogoś, co w codzienem otoczeniu | 1 
przez zn knięcie swe pustkę pewną wy YOS YI 
źródłem uczuć, dozaawanych dzisiaj spe” | 
wszystkich, że inne, głębsze, rozłeglejs?* 
miły to przyczyny. 48 ne 
WE A 


Oto w chwilach takich przejawia 
wogzesna zupe.nie więź społeczną, zadz s GW | 
łą przez pracę zYzeszoBy pomięŻEJ udá i pa 
chwitach takich patrzymy w twarz PO", £ 
ną pracy. jaką iumicyj sygłecznej 3 grog J 
tylko środka zarobkowania, osoite A g50 
utrzymania życia osobistego i sSZCZĘS=" 
*18_0. £ 

Xechai sę więc pochyig slowy pized maj 
tem pracy, u mogiły ¿oin erzy piay* 

Eronisiaw © 
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Od [at trzech walczyliśmy na tem tuejscu 9 
Wprowadzenie przekazowego obrotu pocztow ga 
Z zagranicą, 

Wprowadzenie tego obrotu zaraz po przełomie 
w roku 1918 byłoby w ręce skarbu pol- 
skiego oddało miliardy obcyci pieniędzy przesy- 

nych przez zagranicę do Polski w listach i przez 

nki. Przeważną część tych pieniędzy stanowi- 
ły miliardy dolarów naszych wychodźców w 
meryce, 

„Tak skandaliczne rzeczy wydarzały się i po 
ZIŚ dzień dzieją się dzięki indolencyi, dyletanty- 
ZMOWi gruboskórności i innym stosunkom panu- 
łącym na naszej przez inżynierów opanowanej 
Poczcie wiadomo ogólnie. Podobnie ma się z wy- 
zyskiem, jakiego dopuszczają się banki pośredni- 
Czące w tym obrocie z powodu braku pocztowe- 
20. Zasmakowało to tak wiełkierhu kapitałowi, że 
Coraz to nowe banki powstają, aby i na tem polu 
Zwiększąć liczbę obdzieraczy milionów ludzi. — 
ego też nie zastanowiło. że współpracuje z ty- 
mi bankami instytut przynajmniej z imienia pań- 
$twowy, jakim jest pocztowa kasa oszczędności, 
a brak umicjętnej kontroli nad nią pozwala jej na 
£csSpodarkę i zbytki, jakie oglądamy. 

ajwiększą i nie dającą się powetować szko- 

% Donosi na tem państwo. Zaprowadzenie poczto- 
Wego obrotu przekazowego między Polską ą A- 
Meryką byłoby w ręce rządu oddało conajmniej 

wa milidtdy dolarów, nie licząc dochodu, jaki 
miąłąby z tego źródła poczta. Przekazy bowiem 
Pocztowe z Ameryki byłaby poczta w Polsce 
g. płacała w markach, a rząd byłby właścicielem 
„iarów wpłacanych dla ludzi tutejszych w Ame- 
Tyce, Dolary leżące w Ameryce na rachunek rzą- 

U polskicgo byłyby wystarczyły nietylko na 

lątę wszystkich dostaw nietylka stamtąd, lecz 
ki, innych krajów, a nadto {mogły służyć za pod- 

ad dla naszej waluty. — Tymczasem dolary te 
Przeszły jak wiadomo z rąk banków i waluciarzy 
Niemiec częściowo na opłatę ich zobowiązań 
llennych, a częściowo na tezaurowanie. Takto 
Bo znowu środki nasze pomagają przez zachłan- 
Mi - Naszego wiclkiego kapitału naszym wrogom. 

Ino to endccya, przedstawicielka tego brata- 
Ni cRo kapitału, utrzymuje, że jest wrogiem 

miec, a przyjacielem Francyi. Życie jak wi- 

Zimy uczy czego innego. 

Onieważ dolar jest do dzisiaj i pozostanie dłu- 
z j najlepszym pieniadzem Świata. waluta polska 
iu €go pomocą byłaby się stala równie silną jak 
ME szterling z tą różnicą, że jej dobroć z uwagi 
"- Stosunki w Polsce i ekspanzyę nie byłaby wy- 

Mlata klęski dla handlu i przemysłu jak w An- 
far Byłaby też Polska uniknęła wszystkich ka- 

Tof, jakie przechodziła dotąd i będzie odczu- 
byi, długie lata, a stan dobry naszej waluty 

Y nas uwolnił od niepowodzeń politycznych 
“X wewnetrznych jak zewnętrznych. 

Opatrznie wyrażoną o tem mysl przez śle- 
bezo idealist&jak i inne na tem nohi nochwycila 


Pogoń za oszustem warszawskim go calej Europie 


Wreszcie go złapano rad Sekwaną 


Ma bruku warszawskim dobrze jest znany, jako 
kal gk robiący wszelkie interesy niejaki „Wort- 
icyj, «Na imię ma, według brzmienia kroniki po- 
ty] s Lipicvel Leopold. Oczywiście zwano ga 
tzn Panem Leopeldem, lub poprostu sympaty- 
rę" Poldziem. Zazdroszczono mu szczęśliwej 


ęk ą ED A k t 

kich dy jął się jakiego interesu, z seryi krót- 
aws, odniowych pośrednictw, wpadało mu 
tan ŚĆ do kieszeni pół miliona, albo i więcej 


Mia zarobionych marek. A 

al równicż szczęście i do kobiet. 
w Wą z najładniejszych I najbogatszych panien 
Brzęm ISząwię, panna Zosia, córka wybitnego 

Ysłowca, była jego narzeczoną. 
dostała i nieszczęśliwą tranzakcyę, Podjął się 
Ruchi * papierosów z monopolu tytoniowego dla 
przy i gierkorn właścicielki składu tabaczne- 
i ul Franciszkańskiej 29. Pobrał od niej 
t4 miliona marek. Snać nie ufał tym rar 
leniędzyny © szczęściu — bo z zatrzymanemi 
Ana ay, drapnął za granicę. Sprawa została 
onone ZAWskiej policyi śledczej. P. naczel- 
Lawsa wydęlegował w ślad za oszustem 
aras zdoluych wspóipraçcowniķów: p. 
tukann poco D. Bachratha j p. W. Szwedego. 
azało Ra, > kówo pana Poldzia w Gdańsku. 
12090 Matani tamtędy tylko przejeżdżał. Stwier 
= utaj AE że posiada on wuja w Berlinie. 
łędziął sja GA nie zastano. P. Bachrach do- 
! ® że istnicje jeszcze jeden wuj pana 


Pig 
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mianowicie endecya j uniemožliwila jej przepro- 
wadzenie. Przyszło to iej tem łatwiej. iż tak 
ministerstwo skarbu było w iej rekach jak po dziś 
dzień jest ministerstwo poczty. Interes ten prze- 
syłki pieniędzy z Ameryki ujęły więc w swoje 
lichwiarskie ręce banki endeckie i wraz z walu- 
ciarzami ciągną zeń korzyści których ogrom 
trudno tutaj przedstawić. Ich to działalność i na 
tem polu przy pomocy wspormi:nvęh ministerstw 
przyprawiła tak państwo jak miliony ludności o 
zubożenie greżące wprost bankructwem. 

Dla przykładu dość wspomnieć, że przed woj- 
ną sama Galicya otrzymywała miesięcznie z Ame- 
ryki około 100 milionów koron złotych, dzisiej- 
szej wartości 160 miliardów marek polskięh. Bez 
przesądy można powiedzieć, że dla całej Polski 
suma ta jest dwakroć tak wysoką. 

Te to pieniądze uchodźców sprawiały, że bi- 
lans handlowy Austro-Węgier był korzystny, 
gdyż dolary dostawały się do Austrvt przez por 
cztę. Korona była dlatego o 12 halerzy droższa 
od franka, a tylko o 16 nal. tańsza od marki, zaś 
dolar nie kosztował nawet 5 koron. Dzisiaj dolar 
kosztuje 8000 mk., czyli właśnie 5 K po 1600 mie. 

Na tem samolubstwie endecyi i zbrodniczei go- 
spodarce poczty zarabia równieź Czecliosłowa= 
cya, albowiem jej banki pośredniczą też w prze- 
syłce dolarów do nas i to w tak znacznej mierze, 
że zajęcie obcych dewiz, a zatem i dolarów bę- 
dących w posiadaniu banków przez rząd czeski 
Przyczynia się do tego, Że za koronę czeską pla- 
cimy 300 mk. Dług zaś Czech u zagranicy zmnisj- 
sza się zapomocą krwawicy naszego ludu z każ- 
dym dniem. Oto powtórzenie historyi wyzysku 
naszych sił przez obcych z czasów przeęd i po- 
rozbiorowych. Komuż za to podziękować? Słu- 
żalstwo ti niechlujstwo dorobkiewiczów poczto- 
wych tyle razy zaznaczone w prasie przyczyniło 
się w przeważnej c œc do tycn klęsk. Mimo 
te jest poczta dotąd w tych samych rękach, tak 
dcbrze zasłużyłą się Lewiatanowi, Zrujnował za- 
tem ten serwilizm nictelke pocztę, lecz i boga- 
ctwo państwa i ludności. 

Tak ogłoszona niedawno zapowiedź poczty 
świadczy, że zwyciężyłiśmy wprawdzie wkońcu, 
lecz z powodu stosunków dopiero wtedy, gdy 
zapasy pieniędzy przysyłanych do Polski z za- 
granicy są na wyczerpaniu. Teraz dopiero zwy- 
kłą swoją bandycką, bo polującą na głupotę sgo- 
łeczeństwa reklamę wychwala się pocztą, że 
przystępuje wreszcie dla zawarcła umów o obro- 
cię przekazów pocztowych z Ameryka. 

Szkic ten wystarczy, aby zrozumiał ogół ob- 
dzierany i wyzyskiwany przez cztery lata i na 
tem polu przez endecye irig 11 winien za to za- 
płacić przy wyborach 5 i 12 listopada. 

Kto pamiętać będzie, jak endecya wydarła opi- 
sanym tu sposobem miliardy państwu i milionom 
ludności, jak sprowadziła z uczciwej drogi tysiące 
pocztowców, będzie tak "iosował, aby odebrać 
jej możność dalszego ponelniania takich zbrodal. 

Kotan. 
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Poldzia i ten mieszka w Paryżu. Udana się więc 
niezwłocznie nad Sekwanę. Policya paryska gor- 
liwie poszła na rękę polskim urzędnikom slede 
czym. Po krótkotrwałej obserwacyi nasi urzę- 
dnicy wpadli na trop pana Poldzia. Mieszkał on 
w jednym z hotelów na przedmieściu Paryża. 
Podczas wesołej libacyi w nurnerze hotelowym 
Poldzia, wtargnęła policya polska. Przerażony 
oszust zanurzył czemprędzej rękę w kieszeni. 
Nie chodziło mu jednak o wyjęcie rewolweru. 
Targał gwałtownie posiadany w kieszeni list, z 
którego pozostały tylko strzępki. Z tych strzęp- 
ków przeceźż policya wyczytała, iż jest to ist 
narzeczonej, ogromnie zresztą ją kompromitują- 
cy. Przyjęła ona bowiem od narzeczonego cztery 
miliony maręk na przechowanie na rzecz przy- 
szłego wspólnego gniazdka. Pieniądze w War- 
szawię odebrano od Nazzoczoyci i zwrócono pra- 
wej wiaścicielcę Ruchliś Cukierkorn, a pan Pol- 
dzio, jako Lipie Worthalter przewieziony został 
do więzienia warszawskiego. Ale co gorsze. war- 
szawska policya śledcza ustaliła, że Lipie Nart» 
halter jest już dawna żonatym. 
Biedna panna Zosią! 
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Marce! Sachs a Wojciech Ko'fanty 
Słów kilka o na'inowszych figlikach p 
Neuwerta-Nowaczyńskiego... h 
Z racyi procesu, który się toczył pomiędzy 


redaktorem „Kuryerą Łódzkiego“, p $ 
Książkiem, a oskarżycielem p. M. Sachsem, 
który, jak widać z artykuliku Nowaczyń- 
skiego, drukował swoje utwory w „Godzinie 
Polski“, adwokat owego p. Sachsa. Śmiaro- 
wski, miał się o tej współpracy w organie 
Napieralskiego wyrazić, jako „o bsłesnem 
nieporszumieniu dla wielu nieposzlakowar 
nych i utalentowanych ludzi”. 

Każdy w tych słowach wyczyta jak naj- 
bardziej ujemimy sąd o piśmia (o którem 
Nowaczybski wyraża się, że „wedle powsze- 
chnej opinii“ „Godzina Polski“ była „pisr 
mem. subwencyonowanem przez okupan- 
tów“), a domyśli się zarazem, że p. Smiaro- 
wskiemu chodziło o zastrzeżenie, iż jega 
klient przez nieświadomość tylko z tem wy- 
dawnictwem się związał. 

Czy tak było istotnie, czy nie — nikt z nas” 
tego rozsądzać nie może... 

Tymczasem p. Neuwert rozdziera szaty: 
że znaczy to, iż o sprawkach organu Napie- 
ralskiego zupelnie zapomniano, że owszem, 
„Napieralszczycy* mogą dziś sięgać po naj- 
wyższe urzędy. 

„Wobec tego, — woła p. Neuwert-Nowa- 
czyński, — wzywamy p. dr. Cezara Zawista 
wskiego (redaktora „Godziny*), aby się wię- 
cej nie ukrywał zagranicą, czy w kraju, ale 
wracał do Warszawy i kompetował śmiało 
o iakieś piękne stanowisko". 

Nie wiemy, czy p. Zawistowski pokaże się 
na bruku warszawskim. Może przybędzie 
do Krfkowa, — wróci, nawróci się i... powró- 
ci do ehadeckieygo „Giosu Narodu”, z które- 
o wyszedł... Będzie to jego cezarowskie: 
„veni, vidi, vici" (przybyłem, ujrzałem, zwy- 
ciężyliem). A 

Ale mniejsza o tego klerykalnego Cezara 
(boc i p. Napieralski był zawsze działaczem 
klerykalnym i długi czas wysługiwał się 
klerykalnemu centrum niemieckiemu). Cho 
dzi o to, że z ludzi mocniej, niź p. Sachs 
szompromiłtowanych koniakiem z Napie- 
raiskim, wypłynął już jeden na szeroką Wi- 
dawnię — najgłośniej dziś reklamowany 
przez... obóz p. Nowaczyńskiego. 

Domyśleć się łatwo, że mówimy o p. Woj- 
ciechu hkoriantym, który przed laty był swo- 
je pismo górnośląskie sprzedał... Napieral- 
skiemu, za co emdceya rzuciła na niego jak 
najesłrzej sze klątwy... 

Ale endecya wyklina bankrutów, jakim 
był wówczas Korfanty, uderza kamieniem 
tonącego w moczarach, ale gdy ten się mi- 
mo to sprytnie wydobędzie, osuszy, z tupe- 
tem wyruszy z powrotem w życie "politycz= 
ne, gdy go okoliczności wyniosą w-górę, gdy 
z bankruta stanić się niemal matadorem, a 
przytem milionerem i spryt swój odda na 
usługi endecyi, — wtedy „obóz narodowy“ 
atwiera przed mm naoścież wrota do karye- 
ry, bo ludzie tak obęotni ożywią partyę, któ- 
ra rwąc się do wladzy, uważa każdy środek 
za dobry, Mnie wyłączając najbardziej anar- 
ghistycznych mende l 

Ale skorọ p. Xorfanty był przez endeków 
ierytowany na premiera i p. Neuwort temu. 
przykiaskiwał, to czemuż się dziwi. że mnięj 
glosny „autor pornoaralicznych, piugawych 
powieścideł'. M. Sachs. chce, aby mu zapo- 
mniano. że płody swciego pióra dostarczał 
pismu Napieralskiego... 

To tak malutko w porównaniu z 


ambicy- 
ami p. Korfantego. . 


Ruch spółdzielczy 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ ROBOTNICZA A WYBORY 
DO SEJMU I SENATU 


Jako jedna z trzech głównych form ruchu ro- 
botmiczego, nasz ruch spółdzielczy nie mógł sta- 
mąć zdala od wielkiej pracy wyborczej, decydu- 
jącej o politycznym wpływie klasy robotniczej 
w Polsce. Razumiejąc to, Zarząd Związku robo- 
imiczych stowarzyszeń spółdzielczych zwrócił się 
do wszystkich owganizacyj zrzeszonych, by ich 
ciała kierownicze sprawdziły, czy wszyscy człon- 
kowie spółdzielni zapisani są na listy wyborcze, 
Odpowiednie wezwanie do ogółu członków zosta 
ło wydane w osobnej odezwie, kolportowanej 
przez. stowarzyszenia. 

W ten sposób spółdzielczoścć roboimicza wspiie- 
ra robotniczy ruch polityczny, spełniając swe 
dobze zrozumiane obowiązki organizacyi kla: 
sowej proletaryatu. Na spółdzielnie nałożony 
jest równieź obowiązek przypilnowania, ky 
wszyscy członkowie, wraz z rodzinami stanęli 
do urny wyborczej, Zarząd Związku wyda rów- 
mież odpowiedni plakat, zachęcający ogół robo- 
tników do wzięcia ozynnego udziału w głosowa- 
niu. Plakat ten będzie kolportowany przez po- 
szczególne spółdzielnie, zrzeszone w ZRSS, 

O trwałe podstawy. Obecna fala drożyzny ta- 
muje rozwój spółdzielczości i domaga się zasos 
sowania środków zaradczych. W miarę spadku 
wartości pieniądza słabnie zdolność handłowa 
spółdzielni. Za te Same pieniądze można naby- 
wać coraz mniej towarów, Abhy kupować tę samą 
ilość towarów, należy zwiększyć zapas gotówki. 
Tymczasem fundusze udmziałowe, które są jedy- 
mym kapitałem obrotowym spółdzielni, nie po- 
mriększają sie. Prey niskiej kalkułacyi, nig sto- 
sując paskarskiej metody magazynowania, „to 
warów, kapitały spółdzielni nie mogą róść. lak 
kapitały paskarskie. Łatwo zrozumieć, że. spółe 
dzielnie, nie ponosząc naprawdę strat, stają się 
goraz biedniejsze. Biednieją, gdyż fundusze, któ- 
vemi zakupują towary, mają coraz mniejszą 
wartość. Jest to groźne. z 

Wyjście jest tylko jedno z tego położemia. Na- 
teży wydatnie podnieść udziały do wysokości, 
która umożliwi czynić poważne zakupy. To też 
troską największą każdego stowarzyszenia jest 
dziś podnieść udziały do wysokości, która umo= 
Hiwi czynić poważne zakupy. To też troską naj- 
większą każdego stowarzyszenia jest dziś pod- 
niesienie udziałów. Trzeci Zjazd Z. R, S. S. œ 
kmeślił minimalny udział ozłonków stowarzysze- 
nia na 5.000 marek. Obecnie zarząd Związku wy- 
dał odezwę do cziłonków współdzielni, wzywając 
do realizowania uchwał zjazdowych. Prowadze* 
nie żywej propagandy w tej sprawie jest decy- 
dującem dla przyszłości naszego ruchu. 

Z prasy Spółdzielczej. Ukazał się Nr. 7 (49) 
„Spółdzielcy, czasopisma Związku robotniczych 
stowarzyszeń spółdzielczych, w którym pom.e- 
szczome są dwa. zasługujące na specyalną uwas 
gę artykuły: „Jedyny sposób“ i „Sprawa zyn- 
nego zwalczania drożymy“. W pierwszym omo- 
wiomy został projekt przymusowego ściągania 
udziałów od członków spółdzielni, oparty o adoz 
bycie przez robotników prawa potrącania uchwa 
lonych przez robotników udziałów z wypłat fa- 
brycmych. W diwgim znany ekonomista SOcya- 
listyczny tow. J. Most przeprowadza rozbiór za: 
gadnienia zwalczania, drożyzny, wykazując. jak 
błędną obrał rząd w tej sprawie drogę i jak po- 
dobna walka nie da się rozsądnie przeprowa- 
dzić przy pomijaniu tak ważnej nowej organiza: 
eyi społecznej, jaką jest spółdziełczość, Punktem 
wyjścia tow. J. Mosta jest wytworzenie pań- 
stwowej rezerwy aprowizacyjnej, obejmującej 
majważmiejsze artykuły, podział których byłby 
w ręce orgamizacyj spółdzielczych. 


Przegląd społeczny 


STREJK W FABRYCE CEMENTU W PODGÓ. 
RZU:BONARCE. 


W poniedziałek 9 października wybuchł w Ce- 
raentowni w Podgórzu-Bonarce strejk, który zo- 
stat na drugi dzień, tj, 10 bm, zlikwidowany. 
Firma przyzmała żądane 20 proc. podwyżki, ro- 
botnicy natychmiast podjęli pracę, Z ramienia 
Zwiazku zaw. robotników przem. 'lhemicznego 
występował przy pertrakiacyi tow. sekretarz 
Czuma, firme zastępował p. inżynier Liban. Po- 
wyższy strcjE miał nader ciekawy przebieg. Po- 
nioważ płace robotników cementowni w Podgó- 
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rzu Są śmiesznie niskie (robotnicy zwyczajni za- 
rabiają od 900 marek dziennie począwszy. pro- 
fesyoniści przeciętnie 240 m. na godzinę), dlate- 
go Związek zaw. rob chem. wniósł z począt- 
kiem września żądanie 50-proc. podwyżki. lecz 
żądanie to zostalo zignorowane, a firma przy- 
zmała jedynie miesięczne procenty wykazane 
przez bielsiko-bjalską komisyę drożyźni'aną. To 
nie mogło w żadnym wypadku zadowolić robot- 
ników, którzy w dniu 6 i 7 bm. konferowali z 
dyrekcyąę przez swo.ch delegatów i doszło do 
tego, że firma dawała 16 proe., zaś robotnicy 
chcieli się zgodzić na 20 poc., czyli o 4 procent 
rozbiły się pertraktacye i w poniedziałek wszy- 
scy robotnicy porzucili pracę. We wtorek 10 bm. 
rano przybył do fabryki tow. sekretarz Czuma 
w celu odbycia konferencyi z dyrekcyą, lecz ja- 
kież było jego zdziwienie, gdy z jednej strony 
zobaczył robotników zachowujących się w jak- 
najwiekszym porządku, z drugiej zaś strony 
spostrzegł silny patrol policyi państwowej w 
obrębie fabryki! Przed konferencyą z dyrekcyą 
ustaloną pizez obie strony na godzinę 9 poro- 
zumiewał się tow. Czuma z robotnikami, znaj- 
dującymi się w baraku fabrycznym, eo dopro- 
wadziło p. inżyniera Libana do pasyi, a tow. 
Czumę zaprowadziło do komendy policyi pań- 
stwowej na uł. Siemiradzkiego. Kiedy bowiem 
wreszcie obie strony umówiły Się. że rokhotnicy 
podejmą pracę jak otrzymają 20 proc, i rze- 
czywiście pracę podjęli, obecny z patrolem poli- 
cyjnym komisarz policyi zatrzymał tow. Czumię, 
zaczął go legitymować i wkońcu „poprosil“ go 
do komendy policy. Po dokładnem zbadaniu, 
przesłuchaniu i spisaniu protokołu został tow, 
Czuma wypuszczony. straciwszy trzy godziny 
czasu. Sprawy tej nie posuszalibyśmy publicz- 
nie, gdyby nie pewne ciekawe momenty. Miano- 
wicie. gdy tow Czuma wraz z delegatami przy- 
Szedł do dyrekcyvi pertraktować, weszli za rimi 
uzbrojeni od stóp do głów policyanci, Pan inż. 
Liban odwołał tow. Czumę na bok i oświadczył 
mu, że mógłby go kazać zaaresztować, ale on 
chce strejk zlikwidować, dlatego będzie per. 
traktował... 

Jeszcze raz stwierdzamy, że policya nie miała 
najmniejszego powodu do interwencyi, a już 
najmniej do poproszenia tow. Czumy do komen- 
dy. Nie leży w interesie policyi państwowej, a 


tembardziej państwa. aby robotnicy, widzac ta. 


kie zachowanie się policyi. uważali ją za spe- 
cyalną i wyłączną opiekunkę kapitalistów. Dia- 
tego na tem miejscu apelujemy do starostwa 
w Podgórzu i do komendy policyi w Krakowie, 
aby pouczyły swe organy, co mają robić w ta- 
kich wypadkach. Do starostwa zwiacamy się ze 
specyalną prośbą, aby raczyło wysłać sanitarną 
komisyę do cementowni w Podgórzu-Bonarce, 
któraby zbadała barbarzyńskie urządrenie bara- 
ków, w których nie godzitoby się ti zymać psów. 
a w których mieszkają ludzie. 
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Ruch kolej arski 
Dnia 8 b. m. w lokalu ZZK, Długa 19 w War- 
szawie odbyło się plenarne posiedzenie centralnej 
sekcyi wozomistrzów Zwiazku zaw. kol. Oprócz 
spraw zawodowych omówiono wiele spraw eko- 
namiczn: . ow i smarowników, — 
Wobec tego, że pracownicy tego działu są nad- 
zwyczaj marnie uposażeni, wskutek czego brak 


TWEN wa 


oporem 


: Nr. 234 


wśród nich ludzi fachowych, gdvż ci wolą pra- 
cować w warsztatach, w dniu 9 b. m. o godzinie 
12 rano wysłano dclegacyę złożoną z członków 
centr. sekcyi: tlorkowskiego (Lwów), Głuszkie- 
wicza (Stanisławów), Strąka (Kraków), Kurow= 
skiego i Kijósa +Wwarszawa). oraz przewodniczą* 
cego tejże sekcyi Darowskiego do ministerstwa 
kclei. Delegaci uzyskawszy audyencyę u pr. 
Schmidta i Zająca, ustnie i piśmiennie przedsta* 
wili opłakany *stan wozomistrzów i skutki przy- 
noszące szkodę kolejnictwu z braku sił facho- 
wych, kładąc nacisk, by ministerstwo wydało roz- 
porząazciuu ludzi fachowych na 
stanowiska wozomistrzów i opłacanie ich podług 
ich zdoliości. Między innemi poruszono sprawę 
premii i ujednostajnienia nazwy wozomistrzów 
oraz przeszeregowania do wyższych kategoryj 
podług lat służby. Pan Schmidt solennie przyobie* 
cał wglądnąć w tą sprawę i załatwić ią. Dalsza 
praca Wydziału Wyk. i centr. sekcyi wozomi- 
strzów będzie uzależniona od samych wozomi: 
strzów, o ile oni swą organizacyę zawodową po- 
stawią na wysokości zadania. Centralna sekcya 
wozomistrzów robi w tym kierunku wszelkie wy- 
siki, jednak bez zrozumienia masy ric sama zro- 
bić nie będzie moza. 

Poruszono w „Naprzodzie* w swoim czasie 
nabycie przez zarząd dóbr hr. Raczyńskich 24 
bezcen tartaku ministerstwa robót publ. w Dębie 
cy, pozostałego po byłej austryackiei wojskowo” 
ści. Poruszono również na szpaltach „Naprzodu“ 
nabycie za bezcen pozostałego z tej samej spuścił: 
zny kosztownego warsztatu kowalsko-stelmaskie- 
go przez pewną tut, spółkę handłową, w której 
zarządzie zasiadają ks. pleban z Zawady, Kope” 
ra-Kopernicki, oraz pełnomocnik hr. Raczyńskich 
p. Stefan Węgliński z Nagawczyny ad Dębica. ~< 
Z poruszenia owych tylko dwóch spraw widzie* 
liśmy, że skarb państwa wyszedł na tych trans* 
akcyach jak Zabłocki na mydle, podczas gdy oď 
rości obszarnicy i ich podskakiewicze śmiali sić 
w kułak, 

Pomijamv sprawę dotychczasowego niewydź* 
wania przez zarząd dóbr i lasów hr. Raczyńskich 
30.000 m. sześc. zapłaconego przez były austi 
rząd drzewa budowlanego. przeznaczorego 
odbudowy zniszczonych wojną gospodarstw itdw 
ponieważ ta sprawa wymaga odrębnego trakto- 
wania i wyświetlenia. Ale najnowszy, urządzoń 
znów przez zarząd dóbr lr. naczyńskich i bat” 
dzo kosztowny dla skarbu państwa kawał zasłi” 
guje na odpowiednią o nim wzmiankę, a mianow 
cie: 

W drugiej połowie zeszłego miesiąca padło 3 
pośród bydłostanu folwarcznego w Zawadzie ad 
Dębica kilkanaście sztuk bydła na jakąś dżumć 
bydlęcą. Pozostałą tam iłość bydła w liczbić 7 
sztuk wywieziono onegdaj koleją do Krakow: 
Wartość owej wywiczionej do Krakowa  ilo$ 
sztuk bydła oszacowano na 17 milionów M” 
lccz handlarze, którzy zakupili owe bydło, zap” 
cili za nie tylko 7 mil. tak, że skarb państ 
z swych funduszów — z powodu dżumy bydlęce 
w obszarniczym dworze -— musi dopłacić Z 
ńiędzy podatkowych 10 milionów mk. A więc s, 
tej transakcyi obławiają się milionami handlar2% 
rzeźnicy, ho i pp. obszarnicy, å natomiast skath 
państwa zapłaci te wszystkie koszta z kiesze.” 
przeważnie płacących pośrednie podatki poda 
ków, w których szeregach znajdują się ci, kt Ha 
za drogie pieniądze kupować musieli i zjada 
mięso z zadżumionego bydła. 

Z tego widzimy, jak wyglada zasilanie ska 
państwa przez mn. obszarników, Wa 
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Ju iy vae tad 


Jak jest zorganizowane największe 


więzienie 


La Sante jest najwięksmem więzieniem pary- 
paryskem, Każdy przestępca tub złodziej, pira- 
ktykujący na terenie Paryża į okolic, wcześniej 
tub późmej musi się zapoznać z murami La San- 
te, które udzielają dłuższej lub krótszej gości 
ny. La Sante nie cieszy się dobrą opinią w Zza- 
wodowych sferach złoczyńców. Czują %2 oci 
znacznie lepiej poza jego obrębem Wejście do 
niego jest łatwe, wyjście natomiast bardzo iru- 
dne. 

Stan lokatorów owego przybytku w ciągu ro- 
ku biczącego znacznie się obniżył. 

Lokatorzy mają tu przestronno i wygodnie, 
Jest ich zaledwie sześćset „sztuk*. Troska nad 
utrzymatńe spokoju i porzedku spoczywa w rg- 
ku 83 strażników. kiórzy w tięgu nią © roty 
aż nadto dostatecan e obsiu; Sauti pacycn= 


akłedem ‘Lud ; Rodaktor odpowiedzialny: 
M > ej Spółkj Wydawniczej „Naprzód” w Krakowie Czcdoukamj Drukarm: Lydowaj w Krakowie, Uunajowak 


w Paryżu 


tów. 


Najważmiejszą postacią jest t. zw. dozorca: stel 


Graz kom:rołer, który niegdyś był organie agi 
kościeła Notre Dame. Kancelaryę Zaś nie 
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yewien więzień, cieszący 
edministracyi, majgey jednak do 
kilka lat wyroku. Korzystajac z wekt 
wilejów, kancelista ów ze swego losu 
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osiąść na stałe w La Sat ie, jako jego 
nary usz. l dów 
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